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WIADOMOŚCI BRUKOWE
W ilno w Sobotę Dnia 8 Czerwca.

S Y N O N I M Y .

Człowiek słuszny; dostoyny; godny ; zacny ; 
uczciw y; poczciwy.

W  L iteratu rze, kunsztach i naukach nawet, 
tak śą pospolite m ody, iak p rz y  gotoWalm.'Mię­
dzy inne mi w ięc , zjawiła się ód nieiakiegći Cza­
su moda Synonim ów —  A  ieźeli-m ogą po in­
nych  pismach, uczeni, i nieuczeni, m ężczyzni 
i kobiety, składać te kawałki, odcinki, łub u ryw ­
ki mądrego słownika, za có źb y  niem ógły W ia -  
domości Brukowe?-: Sama. sława pisma i zró­
wnanie go z innemi peryodycznem i koniecznie: 
tego W ym aga—  T ak  więc okazaw szy krótko a 
gruntownie niezaprzeczone prawo; do tego lite­
rackiego wyskoku i iego potrzebę, rzucam  dalszy 
.ciąg p rzem o w y , a przystępuię do rzeczy .

Człowiek słuszny—  M ożem y się śmiało po­
chw alić , źte nigdzie nie ma w ięcey. słusznych 
ludzi, iak uiias. Bo gdzie się  kto,obróci, w szę­
dzie iSsłyszy dawaną w  lewo i prawi). pocJ}wał^ 
„r A h! to słuszny człow iek “  — ■ A  że ta pochwała 
daie się ludziom tak rozm aitym  iż niekiedy 
żadnego nie mai a po dobieństw a do siebie ; m y­
ślałem nieraz w  dusjzy : co też  -to przecie ten. 
w yraz znaczy ? Szukaiac znaczenia w yrazu ,,-4- 
dzie się naturalnie do słownika : —r- .więc ia dq; 
L indego—  Ale tu małom się o św ie c ił—  Po­
dług niego słuszńy ipst w  znaczeniu prostem 
to samo co ro sły ; inaczęy, znaczy człow ieka 
dostoynego albo uczciwego. Z araz mi tedy 
przyszło  na m yśl , ze człow iek s łu szn y , do- 
stpyny.-i uczciw y są to w y razy  spółznaczne czyli
Synonimy ■ —  A le na tem nie koniec----Snuło-
m i się albowiem daley po głowie , że w yrazo ­
w i ućzciw y , odpowiada poczciwy ; w yrazow i

zaś. dostoyny odpowiada godny albo zacny  —  
W ię c  myślałem  sobie , przym iotniki słuszny, 
dostoyny, uczciwy , poczciw y , godny, i zacny 
są to synonimy. Oto# i wynalazek ! —  A  choć 
się ia znam na nim i uważam , że iest niepospo­
lity  a zatem m ógłby iaśnieć nawet w  Pam ię­
tniku, Dzienniku, lub M iesięczniku; wszelako, 
niech- idzie do W iadom ości Brukowych.

Dobrze to i-est , powie mi kto ; ależ trzeba 
te W 'yrazy opisać; w ytknąć ich podobieństwo
i, różn icę—— Zgoda.—  M yślałem  i ia o tem, bo 
wiem  co są Synon im y; i chciałem  właśnie t łu ­
m aczyć się ich sposobem , to iest , co mi ślina 
do, gęby przyn iesie; ale nareszcie, gdym się 
lepiey zastanow ił, przyszło  mi do głow y , źe 
W iadom ości Brukowe są pismem powaźnem i 
nie dla lada kogo pisanem— P rze z  szacunek w ięc 
i uszanowanie dla czytelnika, którego ni tem ni 
owem zbyć nie m ożna, .postanowiłem  iśdś 
raczey  za zdaniem powszechnem i opisywać, 
podług mniemania n&szey publiczności. O toż, 
com ze b ra ł, przynoszę ..i proszę posłuchać.

Człow iek praw dziwie słuszny powrinien mieć 
cokolw iek dobrey tu szy ; bo choć można bydź
*  tym  przym iotem  i bardzo suchym , wszelako 
przystoi,-słusznym, ludziom mieć w zrost p ię­
kny y brz-nchdobry i niepróżną kieszeń.—  Pier ­
wsze dsjKą dary są nieiako mundurem słuszności; 
ostatni istotnym  warunkiem : bo chudeuszowi 
ciężko się w ykierow ać na słusznego człow ieka—  
Człow iek słuszny iest rubaśny; ieźd zi karetą, 
choćby za cudze pieniądze ; n ie  w iele mówi, 
ale sentencyami , to iest, krótko, z pewnością, 
powagą i miną nakazuiąeą milczenie i  wijirę; 
na - nięznaionayąh. spogląda nieęo wyniośle , a 
przynaym niey poważnie , ale rażeni^ łaskawie
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i sposobem opiekuńczym; na niższych patrzy 
z  g ó r y , to iest, z oznaczeniem zupełnem swo- 
iey  w yższości i godności; iest zaś pókornym, 
nayniższym  sługą i n a ds k akuiacyin względem  
w yższych . Człow iek słuszny zawsęe się nazyw a 
od urzędu:. bo nawet, podług słownika, słuszność 
idzie razem  z. dostoynością —  B yw a tylko  
w w yższych  i dobranych tow arzystw ach ; lubo 
to n ie p rz e s z k a d z a ż e  może niekiedy odwie­
dzać i niższych , ale chyba incognito, i to tylko
w ten czas kiedy maią pieniądze.----C złow iek
słuszny nie ubiega się o urzędy, a le 'm a  takich, 
k tórzy  mu ie gwałtem  n astręczaią , którzy  go 
zapraszaią na nie , którzy  cały regestr nieskoń­
czonych iego zasług umieią na pamięć: bo ro­
zumie- się , że człow iek słuszny nie iest bez 
zw iązków  y to iest, nie bez -znaczenia w  magi- 
straturach sądow ychi na seymikach; gdzie każdy 
słuszny człow iek ma swoich konilyktowych; ludzi 
także słusznych ,  ale którzy  swoię słuszność i 
przekonanie oddaią'. za dymy..

C złow iek słuszny daie obiady ■ i  wieczory^, 
a przynayniniey na w szystkie obiady i w ieczory 
zaprasza, i tam stara się zastępować gospodarza,; 
w szystkim  iest rad  i w szystkich prżyym uie u - 
przeym ie. Człow iek słuszny pow inien’ grać 
w  Bostona ; ieżeli wygra, upomina się o pienią­
dze , ieżeli przegra, nie płaci! bo któżby się; 
a  szłusznego człowieka upominał?

N iem o żn a  bydź słusznym, człowiekiem  bez 
wrodzenia i godności: bo ieszcze żadch lokaly,/ 
szewc,, ani woźnica, słusznym człowiekiem  nie-* 
został ; w yjąw szy przypadek, gdy maią pienią­
dze i pożyczaią : bo na ów cż as .m ogą bycUS- 
bardzo- slusznemi ludźmi, póki nie póżyćzą 
Z a to służących i ludzi niższego stanu czę sto ’ 
nazyw am y poczciwemi. •—  Zkąd się pokażuie,' 
źe człow iek słuszny cale nie ma obowiązku 
bydź p o czciw ym —  I któryżby też dbał o to ? 1 
lub chciał znosić tę  subjekcyą ?

C złow iek uczciwy iest od słusznego- iednym  
stopniem n iższy , ale daleko; w yższy  od poczci­
wego Owszem: człow iekow i słusznemu nie za­
w sze wypada bydź poczciwym , ale uczciwym

zawsze bydź m o że .—  Poczciwy zaś ciężko żer 
by się wyniósł aż do znaczenia słusznego czło­
w ieka; uczciwym tylko może niekiedy zostać. 
Na naszych exdyw izyach, zjazdach granicznych, 
etc. etc. całe zgromadzenie składa się z ludzi 
zacnych, słusznych i uczciwych—  Poczciw i tam, 
chyba przychodzą z obligami, lub W obronie od 
napaści.

Człow iek słuszny m oże bydź dumnym, przy­
krym , nawet opierzchliwym  i nieznośnym; p rzy­
stoi to iego dostoyności —  Uczciwy i zacny po­
winien bydź. układnym , ow szem , ieżeli można, 
miluchnym. Uczci-wość albowiem w ym aga grze­
czności, słuszność się bez niey obeydzie, a 
godność nią gardzi. Jey przystoi raczey powa­
ga, a niekiedy i wyniosłość.

Ludzie poczciwi) albo nie maią długów, albo 
ie regularnie płacą —  Uczciwi płacą niekiedy; 
staraia się przynaym niey płacić procenta, a to 
w . celu postąpienia na ludzi słusznych : bo ci 
albo wcale nie płacą , albo bardzo rzadko , i to 
tylko dla ożywienia kredytu. Pożyczaią zaś, 
gdzie mogą i ile m ogą— - Ludzie zacni, dostojni 
i godni są w y żsi nad te w szystkie drobiazgi; 
w ierzycieli swoich odprawuią z n iech ęcią , 
w zgardą i podziwieniem , źe się u nich upomi­
nać śmieją..

Ten, co. się stara pożyczyć pieniędzy , jest 
bardzo poczciwy, gdy pożycza. Nazajutrz zo­
staje uczciwym, w  kilka dni słusznym, a w rok 
zacnym, owszem  bardzo godnym  człowiekiem .

W sz y s c y  O byw atele srebrney sali są lu­
dzie słuszni. M iędzy nimi są niektórzy i do- 
stbyhi'. 'Ich praktykanci są uczciwi. U czci­
wość zaś'zależy  na tem  , żeby św ięcie opła­
cać obtigi kartowe-, a niepłacić tym , co goto- 
We pożyczyli pieniądze.. T aka honorowa usta­
w a  przeszła jednomyślnie na jakimś seymie F a­
raonow ym ; ale niewiem dla czego'; jest szano­
wana przez całą naśzę publiczność.

Lud ;ie dostoyni, słuszni i  uczciwi oświad- 
czaią exd~ywizye , i  starają się- odprawić w ie­
rzycieli z  nićzem. Poczciw i muszą je tak ie
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niekiedy ośw iadczyć , ale ft. nićłv w ychodzą 
w ierzyciele b ez krzy wdy.-

Ile  w iem y z histogcj-i, nad<}źiady nasze były: 
poczciwe. Po-nich nastąpili ludzie uczciwi,• 
iakich m amy obraz po wprowadzeniu elekćyi 
k ró ló w —  ś. pam ięci tjycowie naśi iuż byli i 
bardzo zacni i słuszni lu d zie—  jVlyy nie chwa­
ląc się , ieszcześm y daley postąpili • w  cywiliza­
c j i  i polorze—-  Co to będzie , leżeli następcy 
nasi ieszcze się bardziey wym uskaią i oświecą?- 
Co za piękne widoki 1

O A U T O R A C H  I A U T O R S T W IE .

Ż a lił się przede mną pewien' autorr- że xiąź-’ 
ki. którą na świat w y d a ł, nikt czytać niechce. 
Co za szkoda! Jest' ta  ze strony publiczności 
w ielka niesprawiedliwość bo autor ,• o k tó -  
rym m ów ię, jest niezm ordowany czytelnik,- 
w szystko mu zarówno do smaku przypada. Che- 
mija c z y  p o lityka, ekonomia polityczna czy  o- 
p era , długie czy  krótkie w iersze , ze w szyst­
kiego coś k o rz y sta ł, i w szystkiego tez w jego 
xiążce pełno- Lecz' m ów iąc i na drugą stro­
nę ; panowie autorowie są to dziwni ludzie, 
c h c ą , aby się publiczność do nich stosowała. 
N ie tet.o czasy, M ości Panowie ! K iedy u nas- 
jnało jeszcze było pisarzy ,. zgoda ale dzisiay, 
w w iek u , kierly w ięcey  p iszących , niż czyta­
jących , trzeba się- do kaprysu te y  w y t worni- 
si stosować. W ręście  brakuje' naszym  a-.to­
rom na te y  lekkości, która tw ory innych kra­
jów zdobi. Chcąc bydź oryginalnym pisarzem,, 
nie trzeba nic czytać, a wiele się prze chadzać,-
o wszystkiem. rozumować,, zawsze decydującym- 
tonem m ów ić, bydź, członkiem  różnych tow a­
rzystw  uczonyćh, krótofilnych, lub prbfekcyy- 
nych. N iem ałą też zaletą x ią ż k i, są pewne 
niedoskonałości lub fałsze historyczne, przez co 
zęstawuje się pole redaktorom pism peTyody-' 
cznych popisyw ania się z ęrudycyą , a p rzy­
jaciołom ich ukontentowanie żartow ania-z au­
tora. S tyl powinien by dź cudzoziemskiego kro­
ju , częste gaiicizm y a rzadka popraw ność, tymt

sposobem autor zyskuje' u czytelnika repu-' 
tacyą oczytanego cfcfowieka, któremu na w y ­
rażenie myśli nie stało słów w  polskim języku.-

Są w prawdzie ludzie u nas r- którzy się na 
stopień dyktatury w yn ieśli, i krzyczą  na ze ­
psucie ję z y k a , na wprowadzenie do niego ga- 
licyzm ów  ,■ germ anizm ów , i Bóg w ie jakich i- 
£mów \ lękają się o potomność ,< która' o nas 
nie naylepszy w yrok wyda; Ja im odpowiadam: 
nićch będą spokoyni pomni na zdanie jedne­
go muftegó który po zdobyciu miasta', przez 
wiernych i niewiernych zamieszkałego ,• w szy-' 
stkich w pień w yciąć radził ;< twierdząc',- źe 
Allah', oyciec m iłosierdzia, potrafi rozróżnić 
w iernych od niew iernych— a au t o r oni radzę, aby 
Wszystko drukow ali: 'bo przezorna' potomność 
potrafi ich ocenić ,- i ćo dla niey p isan ego 'w y­
bierze'.-

Tolerancya taka' nie każdemu' przypadnie' 
do' sita k u , ale jest pożyteczna krajow i: bo 
pomnaża przem ysł i ożyw ia handel. Nayszko- 
dliwsze, mojem zdaniem", są xięgi' tak  nazwane' 
klassyczne ,- które dla swojego powabu ,- trze-' 
ba po kilka' razy odczytywać'.- Z  czego- i stra­
ta czasu i uszczerbek dla xięgarzy wynika.- Mo- 
żnaby tu wiele złego o takich xiąźkach powie­
dzieć ;- ale szczęściem, że' są w  naszym jęzvku- 
dosyć rzadkie.-

N-ay w iększy odbyt w  naszym  kraju maja x iaź • 
ki drukowane- z jedney strony po polsku a 
z drugiey po francUzku £ pisane są po w iększey 
części dla m łodzieży polskiey , i w każdfcy pra­
wie' zaczyna się przedmowa! o<ł- w ykrzyknik ar 
JeUhfissef Polnnaise! W yd aw ca  ic h , xięgarz 
w ro cław sk i, w ielką zrobił naszemu' krajo w i 
przysługę ,. w  dwojakim względzie;:' nayprżódy 
nauczył nas szczęśliwego naśladowania' cudzo- 
ziem czyzny i  obeznał nas z dyalektem szTątf- 
kim’ , k ló r y  podobny do polskiego,- ma w ię­
cey  od niego harm onii; powtóre przez doda­
nie’ do xiążek illuminowanych ryc in  dał nam 
doskonałe wyobrażenie' ubioró.W starożytnych 
polskich,- czego* można się w\ wyobrażeniu hi-- 
storyi polskiej Bandtkiego cfo sytości n a p a trz y ć

X
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Drukowanie xiąźek polskich , obok * tłumacze­
niem francuzkićm , .jest do rozszerzenia oświa­
ty  w  naszym kraju koniecznie potrzebne. Po 
w ię k sze j części piękna płeć nasza, wychowana 
za granicą., lub w  kraju przez ochmistrzynie 
francu zkie,, jtyle częstokroć umie tylko po pol­
sku ze się ze służącą rozm ów ić potrafi. Dla 
tyc h  w ięc wiele płodów literatury krajow ey 
byłoby straconych. D zięki niech będą tłuma­
czow i Krasickiego M yszeidy na język francu- 
zki obok z- texte:n polskim : bo wielka część 
czytelników, wie przecie teraz , źe b y ł w  Pol­
szczę w zorow y pisarz. Dowiedziałem się z u- 
kontentowaniem od tu tey szych xięgarzy , źe pu­
bliczność, zasmakowawszy w  M yszeidziey roz- 

■ kupuje i dalsze dzieła Krasickiego.
W y łu szczyw szy  tu w krótkości w ew nę­

trzne ozdoby s ią ż k i , mogącey mieć znaczny 
pokup, zw racam  uwagę autorów na zewnętrzne 
ozdoby. Nie przypadają nam do smaku da- 
wnieysze naszych oyeów  zw yczaje j ja zaś bar- 

"dzo je pochwalam. . N aprzykład: dawne pol­
skie xiąźki w ychodziły z aprobatą duchowną, 
która zaokrąglała umiejętnie volumen i wol­
nym  czytelnika na sumieniu czyniła. T era- 
znieysza zas : Dozwala się drukować, pod wa­
runkiem i  t. d. jest obojętna, i czytelnik nie 
będąc p ew n y , czy  w arta czytania, nie kupu­
je jey .

T y tu ł xiąźki niech ma zawsze autor na 
naypierw szym  względzie. Piękny tytu ł jest to 
zagadka , która się powinna , źle czy dobrze^ 
w e 3oo ■ stronicach rozw iązać. Autorow ie 
w  wynaydowaniu tytułów  są częstokroć niezrę­

c z n i: za granicą jest to  rzeez d r u k a r z y ":’ zna­
leźliby się i w n aszym  kraju ta c y  , g d yb y tylk o  

autorow ie ch cieli nieco Z tonu spuścić , i w  ma­
w iać w  drukarzy n a s z y c h , źe mają rozum  i 
naukę. W  przedm ow ach,, n aprzykład , należy  

ch w alić którego z n ich , źe p ie rw szy  w  kraju  

n aszym  zaprow adził piękne druki polskie , a- 

rabskie , g r e c k ie , hebrayskie ; źe , nie ogląda­
jąc się na zysk, w jd ru koW ał w łasnym  kosztem  

tąkieto dzieło , m ałą liczbę czy teln ik ó w  w  kra­
ju naszym  m a ją c e , a arcy  potrzebne i p oży­
teczn e ; że nie żałow ał na to, ani pięknego pa­
pieru, ani ozdobnych rycin  ;. a u p ew n ian i, że  

i piękny ty tu ł skomponuje i o odbyt x ią ż k i  

się ■ postara.

Jest jeszcze jeden ro d za j przem jslu, u czy ­
nienia^ xiąźki interessującą i pokupną, p rakty­
kowany z pomyślnym skutkiem za g ran icą , a 
u nas dosyć zaniedbany , to je st: ogłaszania no­
wo wydrukowaney xiaźki po w szystkich  gaze­
tach krajowych. Np. Xjęgarnża N . N . uwia­
damia nie znaj omegi) tłumacza arcypowabnego 
dziełka: G zy  po je d zie m y , no P a r y ż a  ? ze m ó- 
źe sobie przeznaczone exemplurze na pięknym  
papierze odebrać ; a razem uprasza pokornie, o 
wiadomość , czy wolno nową edycyąjego powto-. 
rzyć , gdyż z całey edycyi ledwo jeszcze kilka­
dziesiąt. edcempłarzy zostało. —  Takie ogłosze­
nie w ięcey skutkować b ęd zie , niż -wciskanie 
gwałtem  potrzebnemu, lub niepotrzebnemu, bi­
letu na prenumeratę. T e  są pokrótce moje rady 
dla panów autorów, ręczę im Za pomyślny sku­
tek , jeżeli ich tylko posłuchają.

X .  F . N . -Gotańąki C z l .  K o m . C e n z u r y . I 

w Wilnie w drukarni Rędakcyi pism peryodycznych.

Dozwala sig drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy d\a
mieysc prawem wyznaczonych.




